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Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 16 Lipca. — 

Jeden z dzienników daje nasiępne szcze- 
góły o okolicznościach, które poprzedzały i na- 
stąpiły po zamachu samobójstwa przez Teste 
dokonanym: Pan Teste opuścił audyencyę izby 
parów po ważnych wypadkach „których byliśmy 
świadkami; towarzyszyli mu wożniizby parów, 
obrońcy i syn; był smutnym, ale nie zdawał 
się npadłym na duchu i niezapowiadało smu- 
tnćj katastrofy, którą w kilka chwil potem 
do skutku przyprowadził. Przybywszy do wię- 
zienia pałacu Luxemburg, powitał dyrektora 
więzienia, kazał sobie przynieść obiad, syna 
zaś odesłał na ulicę Lille, by obiadował z mat- 

a iz żoną; „Możesz powiedzieć matce rzekł 
pan Teste do odchodzącego syna, że wszystko 
się skończyło; zbyt trudną dla mnie ta gra, 
nie mogę jćj skończyć.* Nikt nie mógł pojąć 
znaczenia tych słów, Siadł do stołu z swemi 
obrońcami, obiad był smutny i milczący. Pan 
Teste, który zwykle chętnie mówił o swych 
ideach do obrony, teraz milczał. Koło godzi- 
ny siódmćj, zdawało mu się, że pan Paillet, 
adwokat, który mu dawał ciągle jak najsil-- 
niejsze dowody sympatyi, był cokolwiek zmę- 
czony wrażeniami dnia, rzekł więcdoń: „Mój 

ochany, zmęczony jesteś, idz odpocząć. Do 
widzenia jutro.“ Rozmawiał jeszcze chwil 
kilka z panem Dehaut drugim adwokatem, by- 
łym naczelnikiem jego biura, ale i ten się od- 
dalit. Wkrótce przybył syn jego, dla życze- 
ma mu dobrćj nocy, jak byki. Była może 
godzina osma. O godzinie trzy kwandranse 
na dziewiątą przypada zamach samobójstwa. 

wrócić musimy uwagę, że ani przed, anipo 
katastrofie, pan Teste na chwilę nie stracił 

rwi zimnćj i pozornćj spokojności, do któ- 
Tej przecież wrażenia na posiedzeniu odebra- 
ne mie bardzo go usposabiać mogły. Jeden z głó- 

WA urzędników izby parów, niegdyś bar- 
isko złączony z panem 'Teste, przepę- 

zu noc z nim w więzieniu , by swą obecno- 


ścią ułagodzić wzruszenia więźnia, który przy- 
stał na przyjęcie go w swćj celi, na prośby 
wielkiego referendarza. Pan Teste noc prze- 
pędził czytając i rozmawiając z swym towa- 
rzyszem. Jego wyrażenia ożywione i malo- 
wnicze dziwnego nabierały kolorytu z ostatnich 
wypadków i prób, które przebył. Mówił o 
swym wieku dziecinnym, © tych latach wy- 
gnania, tułactwa, o tej fatalności, która zda- 
wała się ciążyć nad nim od czasu jak światło 
ujrzał. „Czy jestem podłym, ja, który nie 
mogłem słuchać opisu szlachetnego czynu bez 
bicia serca! O! fatalności! Mój biedny brat, 
dodawał mówiąc o jenerał-poruczniku Teste, 
już go tam nie zobaczą, wskazując palcem na 
izbę parów i ja tego będę powodem.* 

Mówią, że w tej okoliczności odzyskał si- 
łę wymowy pełną życia i malowniczą, którą 
dzisiejsi adwokaci naśladować pragną, nie mo- 
gac jéj dosięgnąć, którą podziwiał Manuel i 
która z niego w innych czasach zrobiłaby try- 
buna ludu. 

— Dnia 17 Lipca. — 

Moniteur obejmuje urzędowy raport do= 
wódzcy sił francuzkich na wodach chańskich 
o zajściu z kochinchinczykami. W porcie Tu- 
rane stały dwie fregaty Pzctorieuse i Giotre, 
czekając odpowiedz: króla Kochinchiny na wez- 
wanie, by w państwach swoich wyznawcom 
CZAD skim tęż samą wolność udzielił, jak 
KA dwoma laty cesarz chiński w swoich. 

„porcie Turane stało pięć korwet kochin- 
chinskich i te tak podejrzane rucby i przygo- 
towania czyniły, że komendant francuzki roz- 
kazał im spuścić żagle. Po wydaniu tego roz- 
kazu przez komendanta francuzkiego, mauda- 
ryn kochinchiński który dotąd wszelkiemi po- 
zorami zwłekał widzenie się z, francuzkim 
dowódcą, natychmiast na widzenie się zezwo- 
lił, ale z tej konferencyi to tylko zyskano, że 
mandaryn starać się będzie o przyspieszenie 
odpowiedzi na ów list. Nasiępnego dnia do- 
strzeżono, że miasto napełnia się wojskiem, 
a do portu przypłynęło mnóstwo dżunk zbroj- 


nych napelnionych żołnierzem. Uwiadomiono 
mandaryna, że 'okręta francuzkie do tych dżunk 
dadzą ognia, jeżeli te będą się starały wypły- 
nąć; ale mandaryn odpowiedział , że one przy- 
były jedynie dla uroczystego przyjęcia posła 
dworu, który do Turane ma przyjechać. Na- 
stępnego dnia dowiedziano się przez jednego 
kochinchińczyka , którą to wiadomość potwier- 
dziły papiery zabrane, że kochincbińczycy u- 
derzą na francuzów. Wysłano czółna do kor- 
wet, by im odebrać amunicyę i rynsztunek, 
ale czółna wróciły nic nie sprawiwszy, albo- 
wiem broni wydać niechciano, a czółna nie 
otrzymały rozkazu użycia siły. Tak przeszła 
reszta dnia i noe. Ale na drugi dzień spo- 
strzeżono, że mnóstwo dźunk do portu płynie 
i że dżunki w porcie napełniają się żołnierza- 
mi. Komendant francuzki posłał*do manda- 
ryna polecenie, by natychmiast wysłał rozkaz, 
ażeby owe dżunki nie wpływały do portu, w 
przeciwnym razie fregaty francuzkie rozpoczną 
ogień na korwety kochinchińskie, a ponieważ 
rozkazu nie posłuchano, rozpoczęły fregaty o- 
gień, na który odpowiadali kochinchińczyko- 
wie z okrętów i fortecy u wstępu portu. Po 
dwóch godzinach bitwa została rozstrzygnię- 
tą, wszystkie korwety kochinchińskie zostały 
zatopione lub w powietrze wyrzucone. Ko- 
chinchińczykowie stracili w zabitych przeszło 
1000 ludzi, bo korwety napełnione były żoł- 
nierzami; francuzi stracili jednego zabitego i 
dwóch rannych, Dżunki nie poniosły straty, 
ponieważ zaraz z początkiem bitwy rozproszy- 
ły się. 
"Sultan Anżuan, Adryan Suthy, pod któ- 
rego władzą zostają wyspy Komocskie, wez- 
wał do siebie kapitana Passet, komendanta 
wyspy Mayotte, by zawrzeć z Francyą traktat. 

Journal des Débats w obszernym artyku- 
Je dowodzi, jak daleko Francya stoi niżćj od 
Niemiec i Belgii pod względein kolei żelaznych, 
Podaje kartę kolei żelaznych w Anglii, Bel- 
gii, Niemczech i Francyi, by dowieść swego 
twierdzenia. „Kto mniema, mówi te ndzien- 
nik, że Francya pod względem kolei żelaznych 
nie potrzebuje niczego zazdrościć innym kra- 
jom niech tylko rzuci okiem na kartę znajdu- 
jaca Się na trzecićj stronnicy naszego dzien- 
nika dzisiejszego (z 16 b. m.) Narysowałją Mac 
Carty-Cavne ; kryski oznaczają koleje elan 
na których się ruch już odbywa. Karta po- 
wyższa, która jeszcze niedokładnie podaje ist- 
niejącą dzisiaj sieć kolei żelaznych w Niem- 
czech, lepićj mówi jak wszystkie inne dowo- 
dy. Wszyscy z naszych czytelników ze smut- 
kiem na nią poglądać będą. Jak bardzo Fran- 
cya pod tym względem niżćj stoi jest wido- 
cznem. 

Koleje żelazne łączą Paryż z belgijską gra- 
nicą, Hawrem i Tours; oto wszystko co po- 
siadamy wraz z kilku małoznaczącemi koleja- 
mi. Co za różnica , gdy spojrzemy na Anglię. 
Wszystkie punkta środkowe byle cokolwiek 
ważniejsze zostają z sobą w połączeniu tak na 


północy jak na południu , na wschodzie jakna 
zachodzie, od Edynburga do Dower, od mo- 
rza irlandzkiego do morza niemieckiego. To 
samo widzimy w Belgii. Całe Niemcy są po* 
rznięte kolejami żel. Wszystkie ich stolice i mia- 
sta ważniejsze zostają w związku z temi dro- 
gami. Można jechać od naszćj północnćj gra” 
nicy do Kolonii, Hamburga, Berlina i Szcze- 
cina aż do brzegów morza Baltyckiego , do 
Lipska, Drezna, Pragi, Wiednia. Z  wyjąte 
kiem inałych ustępów jeszcze nie zapełnionych 
ciągle się jedzie kolejami-żelaznemi. W arsza- 
wa i Kraków tylko kilka godzin od naszych 
granic są odległo. Te proste fakta więcćj mó: 
wią jak najpiękniejsze rozprawy. Od tak da- 
wana rozbieraimy u siebie kwestyę kolei żelaz: 
nych; każdy pojmuje jak daleko nas Europa 
za sobą zostawiła , jaką wyższość nad nami 
pod tym względem posiada. Niechże malkon- 
tenci, którzy tym prawdziwie patryotycznym 
przedsięwzięciom ciągle tamy kładą cieszą Się 
z otrzymanego skulku. Uzyskali piękne zwy” 
ciętwa na korzyść ludów sąsiednich. Francja 
zaledwie teraz zaczyna swą sieć kolei żelanych, 
gdy u jéj sąsiadów jest ona prawie zupełnie 
skończoną. —ŻZapewniają, iż na przyszłych po- 
siedzeniach rząd wystąpi z projektem równie 
rozległym jak ważnym dla kolei żelaznych , ale 
wprzód wszystkie dzienniki bez różnicy barw 
rozbiorą jego potrzebę. 

|. — Londyn 20 lutpca. — 

| Jój Królewska Mość królowa i xiążę Albert 
jutro lub pojutrze przybywają z Osbornehouse 
do pałacu Buckingham , albowiem do tego cza- 
su sprawy parlamentu zakończonemi zostaną, 
a królowa będzie mogła zamknięcie parlamen- 
tu sama wykonać. Po zamknięciu parlamentu 
królowa wróci do Osbornehouse i w pier- 
wszym lub drugim tygodniu sierpnia uda się 
do Szkocyi, w którćj to podróży towarzyszyć 
kb królowćj J. K. W. xiążę wuj i jego sio- 
stra. 

Dyrektorowie banku w Irlandyi zniżyli swe 
dyskonto o pół proc , wynosi ono dziś 6 dla 
angielskich a 6 i pół dla irlandzkich wexli. 

Amerykańska fregata Macedonia przybyła 
z 1800 ton zboża , mąki oraz innych artykułów 
żywności w dniu 16 b. m. do Cork jako da- 
rem Stanów Zjednoczonych dla łrlandyi. 

Raporta z Cap donoszą o ciągle trwających 
rabunkach kafrów Sir Henryk Pottinger znaj- 
dował się jeszcze na granicy. 

Stany Zjednoczone. — 

Piszą z Filadelfii pod dniem 30 czerwca do 
Morning Chronicle: Sprawy mexykańskie 
wszystkich tutaj zajmują, ani jeden dzień nie 
przechodzi bez nowych wieści. Już to są opi- 
sy krwawych odwetów na słabych amerykań- 
skich oddziałach przez mexykanów dokonywa- 
nych i postanowienia Mexyku opierania się do 
ostateczności ; już to znowu puszczają wieści, że 
mexykanie widząc niepodobieństwo oparcia się 
Stanom © Zjednoczonym, gotowi są przyjąć 
wszystkie warunki pokoju, jakie tylko amery- 
kanie zechcą na nich nałożyć. We wszystkich 
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tych wieściach widoczną jest przesada i nieza- 
wodnie, wkrótce rzeczy się załatwią pod wa- 
runkami korzystnemi dla stron obu. Zarazem 
wspomnieć należy, iż od bitwy pod Cerro Gordo 
nie było żadnój większćj bitwy pomiędzy me- 
xykanami i armią Stanów Zjednoczonych. Woj- 
na zeszła teraz na małe potyczki gerylasów,a 
którzy niepokoją wielce jenerałów amerykań- 
skich. Uderzają oni przedewszystkiem na kon- 
woje pieniędzy i amunicji, równie jak goù- 
ców depesze przewożących. Armia mexykań- 
ska według ostatnich wiadomości skoncentro- 
Waną jest pod jenerałem Bravo pod El Peune 
na drodze z Puerta do stolicy. Dowiadujemy 
się także, iż jenerał Almonte został na śmierć 
skazany za prowadzenie występnćj korespon- 
dencyi z jenerałami amerykańskiemi. Te szcze- 
góły dowodzą, że w Mexyku niezgoda pomię- 
dzy naczelnikami wojennemi i nadzwyczajna 
miękkość rządu jest powodem, że nie meżna 
postawić żadnćj tamy przeciw nacierającym się 
armiom Stanów Zjednoczonych. Zdaje sie je- 
dnak, że pomiędzy jenerałami amerykańskiemi 
a ich rządem także zgody nie ma. Jenerało- 
wie oskarzają pana Polk, że przez zazdrość 
niedość pieniędzy im przysyła, a bez tego i bez 
posiłku w lndziach nie mogą zrobić nic wiel- 
kiego, ani stolicy zająć. 

Wielkie szczęście dla jenerała Scott, że w 
Puebla znalazł kapitalistów mexykańskich , któ- 
rzy mu pożyczyli znaczne summy, na wexle 
w Wasioglonie wypłacalne, bez tego nie mógł- 
by opatrzyć w żywność swego wojska, aż do 
tej chwili wszystkie liwerunki dla armii dosta- 
rczane przez mieszkańców , amerykanie bardzo 
skrypulatnie płacili. 


— 


Rozmałiości. 


KROL LUDWIK - FILIP. 
(Ciąg dalszy.) 

Oto anegdotka do tegoż odnosząca się czasu: 

Przyjechał do zamku Eu, zamku który rodzi- 
na Orleańska posiada w Normandyi, w którym 
król Ludwik Filip co rok spędza część lsta, a w 
którym, teraz kiedy to piszę, przyjmuje jako wiel- 
ki monarchz młodą królowe s te, Przechadz- 
ka którą odbył nad brzegiem morza zawiudła go 
do Saint- Valery; pracowano tam nad budową ło- 
dzi jeszcze nie ocbrzczonćj; proszono więc xięcia 
Chartres aby został jej crzestnym ojcem. 
, pBardzo chętnie , odpowiedział: jeżeli myślicie 
že imic moje szczęście wam przyniesie, pozwalam 
byście je dali tćj łodzi; ule sądzę że jeszcze za 
mało jest znanóm Zeby je czemu bądź nadawać.“ 

Ceremonia chrztu odbyła się, Proboszcz z Saint- 
Valery pobłogosławił łódkę; rzucił na pokład 
garsztkę soli i pszenicy na znak pomyślności i ob- 
Ilości, "7, nięsłychaną uprzejniością młody xiążę 
wypełnił rolę którą przyjął na siebie w tym ob- 
rzędzie. 

Rozmajte okoliczności składające życie każde- 
&0 2 naS, przedstawiają zawsze między sobą jakiś 


związek, slosunek uwagi godny. 
się sprawdza w Życiu xiążąt. 

Xiążę Chartres nie długo po objęciu tego ty- 
tułu skutkiem śmierci dziada, zwiedzał słynne 
więzienie na górze Saint-Michel. Wszedłszy tam, 
nieprzyjemnie został uderzony grobowym głoseni 
dzwonów , na jego i na braci jego cześć dzwonią 
cych. Wejrzenie więzienia, głęboko go wzruszy- 
ło a skoro wrócił do Paryża wyjednał wolność 
dla wielu więźniów. Młody xiążę nie domyśiał 
się wtedy że kiedyś wstąpi na tron J'rancyt. 

„Olo zaś sprzeczność. To więzienie na górze 
Saint-Michel którego xiążę Chartres tak nienawi- 
dził, służy właśnie za niiejsce srisztu więźniom 
stanu od czasu jak został królem Francyi. Co za 
uderzająca sprzeczność. Dziwna w istocie że góra 
Saint-Michel świadczy nicjako o szlachetnej litości 
młodego xięcia i o sprawiedliwości starego króla. 

W tćj epoce anarchii, ojciec króla Ludwika- 
Filipa należał do głównych przewódzców klubu 
Jakóbinów ; chciał Zeby i xięcia Churtres przyjęto 
takze na członka tego słynnego kłubu, a tym ja- 
wanie wypowiedział wojnę wszystkim zasadoni. Przy - 
jęcie xięcia Chartres narobiło wiele hałasu i żywo 
dwór obrazilo; lecz ojciee mało zważał na to. W 
zaślepieniu które mu prawdę zasłaniało, w obłe- 
dzie który go ogaruiał niejako skutkiem ogromne - 
go rozdraźnienia namiętcości politycznych, ulegał 
chwilowemá popędowi a zamykał oczy na następ- 
stwa w przysziości. Xiążę Chartres, bez wiedzy 
ojca, został członkiem Towarzystwa filantropijne- 
go. Bardzo się o lo gnicwał; pragnął Żeby syn 
jego był polityczną osobą lecz niczeni więcej. Wc- 
dług jego zdania, filantropia wówczas wyszła z 
mody. _ 

W 17 roku xiążę Chartres skończył już cdu- 
kacyę; trzeba było pomyślóć o urządzeniu domu 
dla niego, p. Peyre, do którego mocno był przy- 
wiązany, p. Merys, sekretarz jego, p. d'Acoval, 
p- dAvaray i kawaler de Grave, kolejna pełnili 
przy nim obowiązki guwernerów. 

Powiedzmy na cześć młodegu xięcia że pe- 
łen sympatyi i poszanowania dla znamienitych 
ludzi Zgromadzenia narodowego, czuł wielką od- 
razę do przywódzców kluhu Jakóbinów, i jak 
tylko mógł najrzadzićj bywał na ich zgromadze- 
niach. 

Wiclu bardzo ludzi nie chciało wierzyć w am- 
bitne zamysły xięcia Osleańskiego (Zgałite) dla 
tego, że kiedy rozbierano kwestyę rtjeneyf, Za- 
mieścił on w pismach publicznych list, którym o~ 
Świadcza Że nie chce być rejentem. Mecz fakt ten 
niczego nie dowodzi. Xiążę usiłował wymkuąć 
się z Paryża i wrəz z rodziną uciec się pod opie- 
kę armii Montmedy.. Ale nie powiodło inu się lo 
usiłowunic. Latour - Maubourg Barnave i Pétion 
sprowadzili go napowrót do Paryża. 

'Ctoć xiążę ten pragnął może władzy, choć cią- 
gle wikłał się w spiski, choć stronnictwo jego nie 
straciło jeszcze nadzici że go kiedyś ujrzy na cze- 
le panującej SE A ale pojmował doskonale ze 
jeszcze mie nadszedł czas wymierzenia stanow Czc- 
go ciosu, i dla tego też ogłosił w dziennikach lis! 
pomicniony ; lecz choć dzienniki ten dokument. za- 
mieściły, okryły śmiesznością wyrażone w nitu wy- 
znania i protestacye. "3 r 

Ponieważ nie piszę tu history! rewolacyi fran- 
cuzkiéj ani politycznych intryg Filipa Egaliie, o 
tyle się zajmować kędę rzeczami z owćj epoki, o 
ile to dotyczóć może młodego xięcia Chartres. Od 
czasu zebrania się jtneralnych Stanów, wierniprzy- 


To szczególwiej 


jaciele przewidując burzę która królestwem zawi- 
chrzy, radzili xięciu Orleans aby dzieci swoje od- 
dalit z Paryża i wysłał do Nicei. Lecz ostrzeżc- 
nie to poczytał za tchórzostwo. Polegał na nie- 
bezpiecznej popularności nabytćj przez dom Orle- 
ański i młodzi xiążęta pozosteli we Francyi. Xią- 
żę, zawsze w łudzeniu się pochopny, spodziewał 
się że rzeczpospolita ustali się niebawem, wtedy 
dopićro powiadał, wyślę dzieci na zwiedzenie An- 
gli. Lecz wkrótce go opuściła wziętość jakićj na~ 
był między ludem, i sam uznał za potrzebne co 
najprędzćej umykać do Londynu. Mieszkał tam 
rok przeszło. Ta podróż i pohyt za granicą dały 
powód do mnóstwa konienlarzy, a zrodziły po- 
dejrzenia, ód których nie były wolne i dzieci je- 
go pozostałe we Francyi. To zaś niezawodna że 
ich pilnie strzeżono. 

Podczas pobytu siostry swojej w Anglii, xiążę 
Chartres prowadził z nią nader poufną 1 regular- 
ną korrespondeacyę. Młode xięzniczka pojechała 
w tę podróż z panią Genlis i pod opieką sławne- 
go Petiona ; miał oo właśnie zostać obrany merem 
Paryża, dla tego wyjechał z miasta, żeby gocza- 
sem o intrygi nie miano w podejrzeniu. W An- 
glii dowiedziała się listem xcia Chartres, że Lu- 
dwik XYI. ma hyć sądzonym. 


Jednakowoż xiążę Orleański, który wrócił już 
do Francyi, zalecił xięzniczce aby opuściła Anglię 
i przybyła do niego do Paryża. Nie miał wiec 
jak się pokazuje zadnego przeczucia nieszczęść kió- 
re mu groziły: nie postrzegał burzy formujacćj 
się nad jego głową; pochlebiał sobie Ze zdoła za- 
chować bogactwa, wpływy, życie swoje. 

(Dice u.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 3 do dnia 4 Sierpnia. 


Schwelle Filip, Schwanda Robert, Knisch A- 
polonia ob., Hruzik Jan, Potocki Lcon hr., Woj- 
tarowicz Józef biskup, Cielecki Leopold ob., z Ca- 
licyi;-- Niemojewski Adolf ob., Radziejowski Ra- 
fat ob., Czechowska Teofila ob., Grosse Fryderyk» 
z Polski. 

W yjechali z Krakowa. 

X. Kumpost Jan, Borowski Kalixt ob., Drobo- 
jowski Marcelli, do Galicyi ;-- Wojciechowski Jó- 
zef ob., do Polski; -- Dobrzański Jan, VWojtaro- 
wicz Józef biskup, do Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


CENY ZBOZA 
Na targowicy publicznćój w Krakowie w 3ch 
gałunkach praktykowane. 


1. Garcnexk f$, lsaTunzuf 5. UaTUREK 


Dnia 2 ì 3 
Sierpnia 
1847 rokn Tr 
Krz., Pszenicy. 
„, Zyta star. |—|—|50|—|--|—|—| f_)_ mi, 
a, nowe. f —j— |44| — 1|—140] -|--|. .|36] - 
,„ dęczm. st. $—|— |—- | — e |||» © 
ED) 3 nowe. f—|— | 40 1 —{— 1—16 —]— {— |30] — 
+ Owsa star.|-|— |31|-|-|—|- i-l -1 —| —|— 
s,  mawe.E—|—|30]-[-|—127] -|-|—|-|— 
w  Grochn.. |--|— |57|—8—|—|—|-]-| — |-—-| — 
1.  Wagieł. .. —|—|96/-0-)/—,90/-8| -|- | — 
„ Rzepak letnif=—| — | -f—|--|-- | -]-|— |—| — 
„ zimowy |-|—!136|-|—| — |—| —|— | — | |= 
Tatarki.. |- |—|-|-f_ | =| |i z> 
Zienn. no. zje day. —— —|-|--1—1-— 


4 


Justyna s hr. Wielopolskich hr. Wengierska 

Ponawia dawniejsze uwiadomienia w Ga- 
zetach ogłaszane, że płacąc zawsze gotowemi 
pieniędzmi wszystko; ostrzega PP. Rzemieślni- 
ków, przedających i handlujących czemkolwiek, 
aby ktokolwiek bądz komu co na Jéj imię 
bez pieniędzy nie robili ani dawali, gdyż w 
przeciwnym razie siratę z tąd wynikłą, sami 
sobie przypiszą, ponieważ żadnego upomnie- 
nia przyjmować nie będzie. 

(2r.) Kraków d. 27 Lipca 1847. 


Centnar siana od zł. 3 gr. — do zł. 2 gr. 12. Cen- 
tnar siomy od zł. 2 gr. 24 do zł. 2 gr, 6 

Drożdży wanienka od złp. 10 do złp. 12 

Jaj kurzych kopa złp. 3 gr. — 

Masła garniec ed złp. 8 do złp. 8 gr. 16 

Spirytusu garniee z opłatą zł. — gr. — 


Okowity k » od zł. 7 gr.—do zł. 7gr.15 
Kaszy Częstochowskićj miarka zł 11 gr. 15 
„„,  Pszennćj ” ~ A C: 02m: 28 
,,  Perłowej pięknej ,„ od zł.—do zł. U gr. 16 
„,  Tatarezunej . . ;, E O L= 
„  Jeczmiennėj pięknćj,, - „złp. 5 gr. 20 
Mąki z pod krupek miarka A ZA AOS 


Sporządzono w C. K, Biórze Kommissaryatu Targow ego. 
Kraków dnia 3 Sierpnia 1847 r. 
C. K. Kommissarz Targowy. 
W. Dobrzanski. 
C. K. Adjunkt Pszorn. 


Doniesienia prywatne. 
E —— 


FERDYNAND JANIKOWSKI 
Krawiec Damski 


ma zaszczyt zawiadomić interesowaną Publi- 
czność, iż powróciwszy z zagranicy założył 
przy ulicy Szewskićj pod N.330 swoją pra- 
cownią, gdzie podług najnowszych żurnali pa- 
ryzkich i po jak najumiarkowańszych cenach 
powierzone mu roboty uskutecznia. (2r.) 


nA 


pu n A ZZ 


